
Cena numeru mk. 5
Nr. 105. N iedziela 3 Lipca 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  111 stron ie  
m k . 25 —  n a  IV  stro n ie  
m k. 20 —  N a d e s ła n e  za  
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
50 — D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k.  ̂ z a  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sz e ­
n ie  m k. 2Q.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  n ie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4  p rz y  u l. P i łsu d ­
sk ie g o  w  S o sn o w cu .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
,,IS K R A ‘\  S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m ies ięc zn ie

li 199.
Z  p rz e sy łk ą  pocz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i n a  G. 
Ś lą sk u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.
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K E F I R U
chemika iteRterlolOsB 6. GeSejskicoo i S-ki w Sosnowcu.
Można nabywać codziennie św ieży KEFIR w głów ­
nym składzie w Sosnowcu przy ulicy 3-go Maja Ne 6 
Kwiaciarnia „FLORA“ i stacja kolejowa bufet II klasy.
P o z w o le n ie  W o je w ó d z k ie g o  U rzęd u  Z d ro w ia  N r. Z . P. 1!1!)3 n  ■
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asa

000

D ziś i dni n a s tę p n e
m ło d z ie ż y  dozw o lo n e .

W yświetlam y sensacyjny obraz

000 |

p . t .

if „ A r a b s  2 M u  
Czarów"

D ra m a t a w a n tu rn ic z y  n a  tle  a fe ry  sz p ieg o w sk ie j w  6 
w ie lk ic h  cz.

O d  czw a rtk u  30 c z e rw c a  d o  n ie d z ie li 3 lip ca  r. b.

Demonstrowany będzie:

TAJEMNICŻ9
d ram at d e tek ty w n y  w  5-ciu częściach , 

w roli głów nej B R O W N .
Nad program:

Wesołe łiomedja
w  2-ch częściach

Anons. w k ró tce  u k aże  
s ię  n a  e k ra n ie
w  obrazie:

S U M U R U M .

POLS HESRI

P anam a ś lą s k a .
Dla ślązaków ostatnią kroplę krwi 
— dla niemców ani kropli wody.

Sosnowiec, 3 lipca.
Od chwili wybuchu pow­

stania i przerwania komu­
nikacji G. Śląska z Niem­
cami, Polska cała czuła się 
w obowiązku 

zaopatrywać w żywność
ludność terenów, zajętych 
przez 'powstańców.

Akcję całą objął rzeko­
mo czerwony krzyż, ale iu- 
dzie, mający do czynienia 
z dobroczynnością, mało

się znają na interesach i 
są zwykle łatwowierni, skut­
kiem czego w krótkim cza­
sie pod egidą czerwonego 
krzyża zaczęła grasować

banda paskarzy.
Dzień i noc szły tran ­

sporty bydła, trzody chle­
wnej, m asła, mleka i jaj, 
a władze nasze patrzyły 
na to obojętnie, nie zdając 
sobie widocznie sprawy, że

od 30 do 3 włącznie.
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i  ZylKo 4 Ani.
W zruszający dramat w 5-ciu aktach

DEMON RUINY
—  N A D  P R O G R A M !  —

bardzo wesoła komedja.
A N O N S ! O d  p o n ie d z ia łk u  4-go lip c a  r. b. A N O N S !

H |  Maniki wszystkich krajów łączcie się j
l i
L i
13
l i
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w  5-c iu  ak t. w  ro li g łó w n ej O L L I O  W A L D .

MpMNR?
200 250 tys. ludności,
którą należało aprowido- 
wać, nie może potrzebo­
wać nawet czwartej części 
tego i że

reszta  sz ła  do Niemiec,

a nawet dla band zbójec­
kich orgeszu, rejchswehry 
i selbszucu!

Patrzyliśmy na to oga- 
łacanie kraju, z przeraże­
niem konstatowaliśmy nie­
słychane skoki cen arty­
kułów żywnościowych u 
nas, ale z zaciśniętymi zę­
bami powtarzaliśmy sobie:

„dla Ciebie, Polsko!“

w tym przekonaniu, że or- 
gja paskarska się skończy 
i że w gospodarkę czerwo­
nego krzyża wejrzą władze 
i ukrócą ten niesłychany 
wyzysk kraju, g r o ż ą c y  
wprost katastrofą z powo­
du niskiego kursu marki.

Ale dość tego!
Panama śląska

skończyć się wreszcie mu­
si, gdyż ludność Zagłębia 
naszego, widząc transpor­
ty bydła i świń, mogące 
wystarczyć dla miljona lud­
ności, nie może i nie po­
zwolić na tuczenie niem ­
ców

naszą krwawicą!
W d. 7 czerwca, po m a­

sowym przetransportowa­
niu tysięcy, tysięcy sztuk 
trzody i bydła, przedstawi­
ciele aprowizacji u . Śląska 
oświadczyli na posiedzeniu 
komitetu czerwonego krzy­
ża, że m ają zapas mięsa 
i tłuszczów na 3 tygodnie. 
Mimo to jednak ani na 
chwilę nie przerwano

[rabunkowego wywozu/fig
co jest rzeczą zrozumiałą, 
jeśli się zważy, że żyw­
ność ta szła dalej, w głąb 
Niemiec!

Czytamy codziennie ra ­
porty o żywności, przywo­
żonej do Szopienic i stwier­
dzamy na tym miejscu, że 
raporty te

są  fałszyw e,
gdyż nie podają wcale ży­
wności, bydła, trzody i jaj, 
wywożonych i przepędza­
nych przez most szopie- 
nicki, nie mówiąc już o 
przemytnictwie.

Zwracaliśmy się z żąda­
niem do D. starosty bę­
dzińskiego, by

orgji paskarskiej
położył koniec. Niestety! 
P. starosta  nic nie jest w 
stanie zrobić, gdyż władze 
centralne i czerwony krzyż 
nie słuchają głosu rozsąd­
ku, i skargi paskarzy, po­
pierane bezkrytycznie przez 
władze powstańcze uwa­
żają za słuszne!

Czy więc niema rady na 
to, by krwawicą naszą nie 
tuczono ścierwa krzyżac­
kiego?!?

Powstańcy opuścili już 
3 strefy i w dniu 5 b. m., 
czyli pojutrze przestaną a- 
prowidować ludność. Tym­
czasem wczoraj w ciągu 
dnia na G. Śląsk

przepędzono 7 stad
trzody chlewnej!! Dla kogo, 
pytamy ?!?

Trzeba z tym skończyć. 
Trzeba otworzyć granice 
dla ludności śląskiej, niech 
każdy kupi sobie u nas, co 
mu potrzeba, ale

dla wywozu masowego,
tuczącego paskarzy, trzeba 
granicę zamknąć! W prze­
ciwnym razie grozi ludno­
ści Zagłębia klęska niesły­
chanej drożyzny i wszelkie 
jej następstw a aż do roz­
ruchów włącznie.

(r . )

Kronlfca polityczno.
(Z  p ism  i te leg ram ów ).

Sosnow iec, 3 lipca.

—  Na k re sach  w schodn ich  
stw ierdzono  istn ien ie  szeroko 
rozgałęzionej organizacji b o l­
szew ickiej, rek ru tu jącej się 
p rzew ażn ie  z e lem en tu  n ap ły ­
w ow ego. D ążen iem  tej o rgani­
zacji je s t w yw oływ an ie  z a m ie ­
szek i p o d trzy m y w an ie  fe r­
m entu  w  P o lsce . R ząd  po ls- 
zw rócił b aczn ą  u w ag ę  na po 
w yższy  objaw .

—  W aln e  zeb ran ie  d e le g a ­
tów  p a rtji lu d o w y ch  w  N adre- 
nji p rzy ję ło  p ro jek t u tw o rz e ­
n ia n iepod leg łego  p ań s tw a  nad- 
reńskiego , k tó reg o  neu tra ln o ść  
m a być zag w aran to w an a  p rzez  
m ocarstw a.

—  N a odcinku Bag— C żedżik 
ponieśli g recy  d u żą  k lęsk ę . C a­
ła  trzy n a s ta  dyw izja  jes t rozb i­
ta . Ism id opuściły  w ojska g re ­
ckie. D roga do  K o n stan ty n o p o ­
la stoi d la  kem alistów  otw orem .

—  P rzy w ó d ca  sinnfeinistów  
V a le ra  odrzucił p ropozycję  
L loyd  G eo rg ea  co do n aw ią­
zan ia  b ezp o śred n ich  rokow ań  
angielsko-irlandzkich  w  L o n d y ­
nie.

— P ie rw szy  tran sp o rt p o l­
skich zak ładn ików  i uchodźców  
z M oskw y p rzy sła ł n a  ręce  
m arsza łk a  sejm u w zru sza jącą  
d ep eszę , w  której dziękuje z 
g łębi se rca  po lsk im  w ładzom , 
za um ożliw ien ie  im p o w ro tu  do 
O jczyzny.

—  S tinnes konferu je  z p rz e ­
m ysłow cam i angielskim i celem  
zorganizow ania d o staw  d la  o d ­
budow y  Rosji. N a razie  idzie 
o do starczen ie  sow ietom  100 
lokom otyw , 3.000 w agonów  i
150.000 tonn  szyn kolejow ych 
Ilość d o starczo n y ch  d o ty ch czas 
p rzez  N iem cy szyn w ynosi
60.000 tonn.

—  W  W aszjm g to n ie  o d b y ła  
się w sp an ia ła  u roczystość  na 
cześć K ościuszki. H ard in g  p rz y ­
sła ł d ep e szę  pow ita lną . M ani­
festanci w ypow iedzieli się za  
przyznan iem  G órnego  Ś ląska 
Polsce.

—  D nia 29 czerw ca ro zw ią­
zane zosta ło  w ęgiersk ie mini- 
sterjum  aprow izacji. Z ap ro w a-
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Od 28 do 5 lipca 1921.
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PROGRAM JS6 26.

„Szatani ZAGŁADY
Dla dzieci i m łodzieży dozwolone. m

SI

u W ielk i ak trak cy jn y  film w 5 ep izodach  
am erykańsk ie j w ytw órn i „Mundus-Film**

2-gi epizod serji p. t. „W LOCHACH KSIĘGARNI” D ram at w 5 cz. z p rem jo w an ą  gw iazdą 
ek ran u  M iss L E A H  B A IR D  w  roli g łów ej

—— — —  P o czą tek  p rzed staw ień  w  dn ie  pow szed n ie  o 6 w iecz. w  n iedzie lę  i św ię ta  o 4-ej po po łudn iu . — ■"
P o d  dy rek cją  A gencji k inem atogra ficzne j „C orso“ w W arszaw ie.

* ^  L K O  N A  S E A N S E ! S eans i o godz. 4, II 5.50, III —  7.30, IV  —  9.20. —  D alsze ep izody  w e w torki n astęp n y ch  tygodni.’
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dzono w o lny  handel w szy stk i­
m i artyku łam i spożyw czym i.

—  B ezrobocie w  A m ery ce  
w z ras ta  z p o w o d u  n a d p ro d u ­
kcji tow arów . 70 p ro c en t fa­
b ryk  zap row adz iło  skutkiem  
teg o  cz terogodzinny  dzień  ro ­
boczy . P o za ty m  fabryki w y d a ­
liły robotn ików , liczących  p o ­
n ad  35 lat. L iczba b ez ro b o t­
n ych  dochodzi do kilku m iljo- 
nów  ludzi.

Potulny lud.
. L enin n a  dziesią tym  k o n g re­

sie p a rtji kom unistycznej, K ra ­
sin w  w yw iadzie z k o re sp o n ­
d en tem  „P etit P a ris ien “ i R a ­
d ek  n a  łam ach  w iedeńsk ie j 
„R o th e  F ah n e“ ośw iad cza ją  
jednom yśln ie , że p o lity k a  so ­
w ie tów  zb an k ru to w ała . P rz y ­
znają  się do w ielu  b łędów , 
o strzeg a ją  p rzed  n ieb ez p ie ­
czeństw em , p ły n ący m  z d o ­
k trynersk iego  u p o ru  i ze z łu ­
dzeń, n a  ab strak cy jn y ch  teo- 
rjach  opartych .

T rz y  la ta  tem u  o rgan  so ­
w ieck i „K rasn aja  G a z ie ta “ , z a ­
p o w iad a jąc  now y okres teroru , 
p i s a ł : „S erce  sw oje uzbro im y
w  stal, w ykąp iem y  w  krw i b o ­
jow ników , uczynim y je  o k ru t­
nym , tw ard y m  i n ieub łaganym . 
U czynim y je  tak im , ab y  nie 
m ia ły  doń  d o s tę p u  ani litość, 
ani w spó łczucie , ab y  n ie w zd ry ­
gnęło się p rzed  m orzem  krwi, 
jak ą  p rze lew am y . Bez litości, 
bez  m iłosierdzia  tęp ić  b ęd z ie ­
m y n aszych  w ro g ó w  d z iesią t­
kam i i setkam i. N iechaj ty siące  
p ław ią  się w e w łasnej krwi. 
Z o rg an izu jem y  m asak rę  m e to ­
dyczną, w y p ro w ad za jąc  z u k ry ­
cie w szystk ich  burżu jów  i ich 
zauszników**.

I pokazali, co p o trafią . M or­
dow ali n ie  setki, ale dziesiątk i 
ty sięcy  ludzi za  n ie trzym anie  
się  d ek re tó w , dziś o d w o ły w a­
ny ch  i u zn an y ch  za  u top ijne .

Z a p e w n e  lep ie j, że  się  co fa ­
ją, niż g d y b y  trw ać  m ieli w  
m o rd erczy m  u p o rze . A le  to  
je s t jed y n y  kraj n a  św iecie , 
aby  po  b ankructw ie  system u, 
okupionego m orzem  krw i, u 
s te ru  pozosta li ci sam i ludzie !
H T e n  sam  L enin  w ysy ła  ag en ­
tó w  do  najw iększych  finansi­
stów  E u ro p y  i A m eryki, z a ­
p ew n ia jąc , że cały  sy s tem  rz ą ­
dów  zm ien ia, że p rzy w raca  
w łasność p ry w a tn ą , w olny h a n ­
del, banki, sk lepy  i t. d. T en  
sam  R ad ek  ag itu je  za  w zm o ­
cnien iem  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j 
w  p rzem y śle  i handlu , z a p ra ­
sza jąc  kupców , inżynierów  do 
R o sji. ' T e n  sam  B ucharin , n a j­
w iększy  fan aty k  „czystego  ko- 
munizmu**, uznaje  konieczność 
kom prom isu  z w ło śc jań stw em  
i cofa się n a  ca łe j linji.

T ak im  lu d em  —  jak  rosy jsk i 
— to p rzy jem nie  rządzić...

Pomocnicy hakaty.
Sosnow iec, 3 lipca.

—  K ongres angielskiej partji 
robo tn iczej p rzy ją ł rezo lucję  
S enow dena, k tó ra  w zyw a rząd  
m oskiew ski do  n a ty ch m ias to ­
w ego  odw ołan ia , w ojsk  sow ie­
ck ich  z G ruzji. R ezolucja  w y ­
ra ż a  dalej g o rącą  sy m p atję  n a ­
rodow i gruzińskiem u, p o d b ite ­
m u p rzez  im perjalizm  bo lsze­
wicki.

N iesłychany  sp ad ek  m arki 
naszej, k tó re j w a rto ść  w  ciągu 
kilku tygodn i obniżono o 66 pr., 
n ie d a  się w ytłum aczyć p o g o r­
szeniem  się s to su n k ó w  g o sp o ­
d arczy ch  lub politycznych .

Jest to, jak  się ła tw o  d o m y ­
ślać m ożna, ro b o ta  naszych  
p rzy jac ió ł z n ad  Szprew y, k tó ­
rzy  po św ięca ją  se tk i m iljonów  
sw oich  m arek  w ceiu  o bn iże­
n ia naszej w a lu ty  i w ykazan ia  
ludności G. Ś ląska naszego  u- 
b ó s tw a  czy upadku .

T o  obniżenie w a lu ty  od b y ­
w ało  się  w  tem p ie  coraz szyb­
szym  w  m iarę  o trzym yw ania 
p rzez  czarną  g ie łdę  w sk azó ­
w ek  z Berlina, na  k tó reg o  ra ­
chunek  skupow ano  u nas m ar­
ki niem ieckie, p łacą c  za nie co­
raz  to  w iększą  ilość naszych  
m arek , a n a  g ie łd ach  za g ra ­
n icznych  zaofiarow ano znów  
n asze  m ark i po  cenach , nie 
p rzew y ższa jący ch  w arto śc i zu ­
ży tego  na nie p ap ieru .

W e czw artek  d. 30 czerw ca, 
w ieczo rem  ta  org ja zniżkow a 
d o sięg ła  zenitu: n a  g iełdzie
czarnej w  S osnow cu „poszuki- 
w a n o “ m arek  niem ieckich , o- 
fiaru jąc  za  ty siączk i do 40 tys. 
mk. polskich! T y m  sp o so b em  
w  ciągu  kilku dni obniżono n ie ­
m al do p o ło w y  w arto ść  naszej 
m arki, by le tylko zbrzydzić 
P o lsk ę  ślązakom .

C elu jed n ak  nie osiągnięto , 
i w idocznie p rzek o n an o  się, że 
sp ra w a  G. Ś ląska zn a laz ła  się 
w  tej fazie, że da lsze  rzucanie 
m iljonów  n a  p o lep szen ie  się 
w idoków  n iem ieck ich  by łoby  
rzucan iem  p ien ięd zy  w  błoto. 
W  dniu  w ięc  1 lip ca  kurs m a r­
ki polskiej zaczą ł iść w  gó rę  
i m iejm y n adzie ję , że w  k ró t­
kim  czasie p rzy w ró co n a  zo s ta ­
n ie  m arce  naszej is to tn a  jej 
w artość .

R o b o tę  ca łą  na  pogran iczu  
w ykonyw ała  po  m istrzow sku  
ca ła  zg ra ja  ło trów , ty ch  sa ­
m ych, k tó rzy  skupow ali dla
n iem ców  zło to , sreb ro  i w a lu ­

tę  zag ran iczn ą  o raz  p rz em y ca ­
li m iljony m arek  polskich, by  
je  Berlin m ógł rzu cać  n a  g ie ł­
dy św ia to w e w  raz ie  p o trzeb y . 
Do ty ch  ło tró w  p re te n s ji m ieć 
n ie m ożem y; m am y raczej żal 
do  naszych  w ładz, że d o tą d  nie 
w y łap an o  ich i nie w y w iesza­
no, co zap ew n e  w cześniej czy  
później n astąp i.

M am y jed n ak  w ielką p re te n ­
sję  do  t. z w. k u p có w  i h an d lu ­
jący ch , k tó rzy  p o m ag a li i p o ­
m ag a ją  p rzy  każdej sp o so b n o ­
ści ag en to m  berlińskim  w  ich 
zbrodniczej robocie .

Bo skoro ty lko m ark a  nasza  
n a  rozkaz B erlina sp ad a , k u p ­
cy n a ty ch m ias t p o d n o szą  ceny  
p rzed ew szy stk im  a rtyku łów  ży­
w nościow ych , a n a s tęp n ie  i 
innych, tłu m acząc  naiw nie p u ­
bliczności, „że ch łopy  cen ę  ży­
ta  podn ieśli w ięc i chleb  zdro- 
ż a ł“ . P p . k u p cy  m niem ają , iż 
w  ca łym  kra ju  m am y te le g ra ­
fy b ez d ru tu  i skoro  w  Z a g łę ­
biu za m ark ę  n iem ieck ą  p łaci 
się w ieczo rem  40 m k. polskich, 
to  ch łopi w  całej P o lsce  w ie ­
d zą  o tym  w  nocy, zd ążą  
sp rz ed ać  zboże po  cen ie  p o d ­
w yższonej, a na  ran o  zboże to  
zna jdz ie  się w  p iek a rn iach  S os­
now ca, B ędzina, D ąbrow y , u- 
p iecze  się ch leb  i sp rz e d a  się 
go 2 razy  drożej niż w czoraj!

O rg ja  zw yżki cen  n a  szczę­
ście  ogran icza  się p rzew ażn ie  
do  p a sa  p ogran icznego , gdzie 
k ażd y  kupiec, h an d lu jący  n a ­
w e t rzodkiew ką, w y ro słą  n a  
podw órzu , nauczy ł się ro zk ła ­
dać  ręce  i b iad ać  n a d  s p a d ­
kiem  w a lu ty  polsk iej, w obec 
czego m usi p o d n ieść  cenę!

C iekaw a tylko rzecz, czy 
ch łopi nasi d o w ied zą  się  w  p o ­
dobnie szybkim  tem p ie  o tym , 
że m arka  n asza  p o sz ła  w  górę 
i czy  pp. hand lu jący , któi-zy 
regu lu ją  tak  b a jeczn ie  p ręd k o  
ceny , gdy  trzeb a  je  podnieść, 
z ech cą  je  dziś zniżyć w takim  
sam ym  tem pie, jak  je  podnosili.

C zekam y! M .

W spraw ie 
cen węgla.

Biuro p ra so w e m in isterjum  
przem ysłu  i h an d lu  n ad esła ło  
nam  zaw iadom ien ie  n a s tę p u ­
jące:

W  ciągu sze regu  m iesięcy, 
m ianow icie od  s tyczn ia  do 
czerw ca  r. b., ceny  sp rzed ażn e  
w ęgla , w yznaczone p rzez  p a ń ­
stw ow y u rząd  w ęglow y, n ie 
by ły  podnoszone , chociaż p ła ­
ce górn ików , n a  zasad z ie  um o 
w y ze  zw iązk iem  robo tn ików , 
zw iększono  o 125 proc., kurs 
zaś m arek  n iem ieckich , k tó re 
p o trzeb n e  są  n a  zakup  w ęg la  
górnośląsk iego , w zrósł z 9 do 
15 m arek  polsk ich  za  1 m ark ę  
niem iecką.

R ząd  p ro w ad z ił tę  po litykę 
n iep o d n o szen ia  cen  w ęg la  z 
ca łą  św iadom ością , zd a jac  so ­
bie sp ra w ę  z tego , że zw ięk­
szen ie  cen w ęg la  w zm ogłoby 
znaczn ie  falę drożyzny.

ja k  zn aczn e  ofiary  finanso ­
w e  m usiał p rzy ty m  pon ieść  
rząd , w id ać  z tego , że koszt

zak u p u  to n n y  w ęg la  p rzez  pań  
s tw o w y  u rząd  w ęg low y  w y n o ­
sił w  c iąg u  o s ta tn ich  5 m ie­
sięcy  p rzec ię tn ie  3650 m arek, 
a  śred n ia  cen a  sp rzed aży  2350 
m arek , p rzy ty m  koszt zakupu  
w ęg la  górnośląsk iego  w ynosił 
4500 m arek , a koszt zakupu  
w ęg la  k ra jow ego  2650 m arek  
łączn ie  z p o d a tk am i, p lus 15 
m arek  n a  p o d a te k  sejm ikow y 
oraz  u trzy m an ie  p ań stw o w eg o  
u rzęd u  w ęg low ego  i p lus 135 
m arek  na  rezerw ę . Jak  w idać 
z ty ch  liczb, n aw e t kosz t z a ­
k u p u  w ęg la  krajow ego by ł 
w y ższy  od  ceny  sp rzedażnej, 
p o b ieran ej p rzez  p ań stw o w y  
u rząd  w ęglow y.

T e n  system  sztucznie u trzy ­
m y w an y ch  n isk ich  cen  m ógł 
być stosow any  tylko p rze jśc io ­
wo, d la  osiągnięcia  p ew n y ch  
d o raźn y ch  skutków . N ak ład a  
on n a  finanse p ań stw o w e tak  
ogrom ne ciężary , n a  jak ie  
skarb  polski n a  d łuższy  p rz e ­
ciąg czasu pozw olić nie m oże. 
P o z a  tym  p rzew id y w an e p od  
koniec roku  b ieżącego  zw ol­
nien ie w ęg la  z p o d  sek w estru  
w y m ag a d o p ro w ad zen ia  cen

sp rzed ażn y ch  w ęg la  do w ła ­
ściw ego sto sunku  do kosztów  
w łasnych .

T o  też od p o czą tk u  czerw ca 
r. b. p o d n iesio n o  ceny  sp rz e ­
dażne w ęg la  p rzec ię tn ie  o 25
proc.

Pom im o tej zw yżki, ceny  
w ęg la  w  P o lsce  są  jeszcze 
znacznie niższe, niż gdzieko l­
w iek  za  g ran icą. T ak  nap rzy - 
k ład  tonna w ęg la  kosztu je  
średnio: •>

W  N iem czech  320 mk. n ie­
m ieck ich  —  5.400 mk. polskich.

W  C zechach  500 kor. cze ­
sk ich  —  7.500 mk. polskich.

W  A u strji 5.000 kor. austrja- 
ckich —  9.000 mk. polskich.

W  A nglji 42 szylingów  — 
8.900 mk. po lsk ich .

W p ro w ad zo n a  w  życie u  nas 
od  1 -go czerw ca  r. b. p o d ­
w yżka cen  w ęg la  p o k ry w a jed  
nak  tylko częściow o n iedobór, 
zw łaszcza  w o b ec  dalszego  
sp ad k u  kursu  m arki polskiej. 
D alsza zw yżka cen  w ęg la  jes t 
w o b ec  tego  nie do uniknięcia.

He wart jest dolar?
W o b ec  teraźn ie jszego  ro z p ę ­

tan ia  się speku lacji do laram i 
am erykańsk im i, k tó ra  „w ypę- 
d z iła“ kurs ich  w  g ó rę  do 
2000 m arek , w arto  p o ró w n ać  
w a rto ść  obu w alut: d o la ra  i
m arki polskiej —  w ed łu g  ich 
w ew n ętrzn e j siły kupna.

Co w ięc  dostan ie  w  S tan ach  
Z jed n o czo n y ch  am erykańsk ich  
za  do lary , a co u nas za m a r­
ki polskie? W  S osnow cu  p rzy  
zw oity  ob iad  w d obre j re s ta u ­
racji d o stan ie  za  75 m arek , w 
A m ery ce  tak i ob iad  kosztu je  
2 do lary  czyli 3.000 mk. W  
A m ery ce  szklanka p iw a kosztu ­
je  25 cen tów  czyli 350 mk. u 
nas 25 m arek . W  A m ery ce  
kosztu je  u b ran ie  50 —  70 d o ­
laró w  czyli 75000 do  100.000 
m arek , u n as  jed z ie  się z 
G d ań sk a  do L w o w a d rugą  
k lasą  p o sp iesznym  pociąg iem  
fca 200Ó mk. — w A m ery ce  
bilet z C hicago  do N ow ego 
Jorku kosztu je 51 do larów  
czyli około 78,000 mk.

A  w ięc kolej, ubran ie , je ­
dzenie, n ap o je , m ieszk an ia  są  
w  A m ery ce  10 do 20 razy  
droższe, jeże li chcie libyśm y ro ­
bić p rze rach o w an ie  p o d łu g  o- 
becn eg o  kursu. W  św ietle  ty ch  
cyfr okazuje  się najlep ie j ca ła  
bezsensow ość tej „pogoni za  
dolarami**, jak ą  się u  n as  o- 
b ecn ie  u p raw ia  n aw e t w śród  
szerok ich  sfer publiczności.

K R O N I K A .
Kalendarzyk,

IHSuZiulS

Dziś A n a to la  

Ju tro  Ireneusza. 

W sch . s ło ń ca  3 m. 55 

Z ac h . „ 8 m. 13

Zaćmienie Gonery.
„Iskra** n ie lubi rob ić zaw o ­

du  sw ym  czy te ln ikom  i z tego  
p o w o d u  ani s łów kiem  nie n a ­
po m k n ęła  o m ającym  n as tąp ić  
w czoraj o godz. 5 min. 36 rano

zaćm ieniu  W en ery . C zytelnicy  
w ięc  „Iskry** spali sob ie n a j­
spokojniej, nie w ied ząc  nic a 
nic o m ający m  n as tąp ić  n ie ­
zw ykłym  zjaw isku astronom i­
cznym , k tó re  z pow o d u  za ­
chm urzen ia  n ieba m iejsca nie 
m iało.

Z u p e łn ie  inaczej rzecz się 
m a z czyteln ikam i tak iego  na- 
przyk ład , Illustrow anego U ja- 
d acza  K rakow skiego . N apló tł, 
n ab a ja ł sw oim  czy te ln ikom  o 
nakryciu  W e n e ry  p rzez  K s ię ­
życ, a ci, ś lepo  w ierząc  „Illu- 
strowanemu**, pow łaz ili na d a ­
chy, n a  drzew a, drab iny , k o ­
m iny i o m ało  oczy  im nie 
pow yłaziły , gdy  chcieli po  
p rzez  czarn ą  oponę chm ur 
do jrzeć zaćm ienie.

„M alow any B lagier K rakow - 
sk i“ p o su n ą ł sw ą  dbałość  o 
rozryw kę sw y ch  czytelników  
do ty ła, że w  num erze  w czo ­
ra jszym  (na n iedzie lę ), k tóry  
ukazał się już po  zap o w ied z ia ­
nym , a  n iew idzianym  zaćm ie­
niu, radzi, by  o b serw ato rzy  
„stanęli w  cieniu, żeby  słońce 
nie św ieciło  im w  oczy**!!!

Co p raw d a  naw et „Blagier 
Illustrowany** nie p o tra fił w p ły ­
nąć na ogólne za in te resow an ie  
się zjaw iskiem .

N asz k o resp o n d en t (j. w. o 
w zroku  sęp a ) tw ierdzi, że ul. 
M odrzejow ska (w  Sosnow cu) 
n ie reag o w ała  w cale  na  za ­
ćm ienie. O na nie robi w  m i­
łości...

P rezy d en t m iasta  m achnął 
w ogóle ręk ą  n a  W e n e rę  i w y ­
jech a ł, p o leca jąc  za ła tw ien ie  
się z aw an tu rn icą  ob. C ałunio- 
wi, jak o  że ch łop  je s t silny, a 
p rzy ty m  socjał.

M arka lec ia ła  w  dalszym  c ią ­
gu n a  dó ł z przyzw yczajen ia . 
A rty k u ły  p ierw szej po trzeb y  
zd ro ża ły  z te j okazji o kilka 
p ro cen t, a w yroby  gum ow e 
znikły z handlu .

M ęska po łow a S osnow ca b y ­
ła  uczciw ie zadow olona, iż jes t 
znów  okazja  do popicia .

W  nocy  zano tow ano  kilka 
w y p ad k ó w  ob łąk an ia  m iłosnego 
w  okolicach parkow ej re s ta u ­
racji. (Z nów  ten  park! W ybacz, 
ko lego  S tachersk i,— uśm iecham  
się do  pana).

Z aw ezw an y  dr. Benzef skon­
s ta to w a ł jed n ak że  n a jzw y cza j­
n iejsze p rze jed zen ie  się kilku 
m iejscow ych  h an d la rzy  świń, 
k tó rzy  jed li jak... ludzie.

P ew ien  lekki w strząs  d a ł się 
o d czu ć  w  cukiern i w a rszaw ­
skiej, gdzie te rc e t g ra ł je d e n a ­
ście  razy  z rzęd u  Salom e i 
fo x tro tta  (na nu tę  m arsza  ża ­
ło bnego  Szopena). P rzy czy n ą  
by ły  j’ednakże n iem ieck ie m ar­
ki gości śląskich.

P o za ty m  dzień  u p ły w ał no r- 
malnie**.

T y le  n ap isa ł o zaćm ieniu  j, w.
Cóż m am  d o d ać  do tego? 

C hyba to, że zaćm ien ie  odbyć 
się nie m ogło nie z w iny re ­
dakcji naszej i że czy teln ikom  
p o w etu jem y  straco n ą  p rzy jem ­
ność innym  razem  na... księżycu.

W.
Czy celow a obniżanie  

ośw iaty? Św ieżo ogłoszone 
rozporządzen ie  m. s. w o jsk  p o ­
w ołu je  z p o w ro tem  do służby  
w o jskow ej nauczycieli, k tó rzy  
m ają  6 kl. gim n., lub innej 
rów norzędnej szko ły  średn iej.

R ozp o rząd zen ie  pow yższe 
godzi sw ym  ostrzem  w  ośw ia­
tę  w  chwili, g dy  b rak  nam



30.000 nauczycieli. Pytamy, ja­
ki cel tego rozporządzenia?

Do tego rocznika (1899, 1900) 
należą przedewszystkim nau­
czyciele, którzy odbyli conaj- 
mniej kampanję bolszewicką, 
więc obowiązek wojskowej słu­
żby wypełnili wiernie wzglę­
dem  Ojczyzny.

Społeczeństwo i nauczyciel­
stwo są zaniepokojone tym 
krokiem wstecz.

£■ Dyslokacja sądów . W mi-
nisterjum sprawiedliwości roz­
strzygnięto ostatecznie sprawę 
dyslokacji sądów okręgowych.

Sąd okręgowy w Częstocho­
wie zostanie od nowego roku 
skasowany, cały zaś okręg czę­
stochowski przyłączony zosta­
nie do okręgu sądowego w 
Piotrkowie.

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
pozostanie na miejscu nato­
miast powiększony zostanie 
przez przyłączenie powiatów 
olkuskiego i miechowskiego.

Przemysłowcy Z a g ł ę b i a  i 
przedstawiciele przedsiębiorstw 
handlowych oraz magistraty za ­
gwarantowały rządowi pomoc 
materjalną. Siedziba sądu zo­
stanie przeniesioną do jedne­
go z |pa łaców  fabrycznych w 
Sosnowcu. W  poniedziałek w 
gmachu sądu odbędzie się na­
rada przemysłowców Zagłębia 
oraz przedstawicieli rad  miej­
skich i adwokatury w powyż­
szej kwestji.

W  tym celu przyjedzie z 
W arszaw y szef ministerjum p. 
Kurst, który przyjmie udział w 
naradach.

Lipcówka. Koło sam opo­
mocy b. legjonistów w Sosnow­
cu urządza w dniu dzisiejszym 
w parku sieleckim efektowną 
zabawę z bardzo obfitym i 
urozmaiconym programem, z 
której dochód przeznaczono 
na cele koła.

O szk o lę  rzem ieślniczą.
Przed  dziewięciu laty obyw a­
tel zagórski, p. Józef W rzosek 
ofiarował swój plac przy ul. 
Sławkowskiej na Redenie, wiel­
kości przeszło 150 prętów, ów­
czesnej gminie dąbrowskiej z 
warunkiem jednak, że o ile 
w  ciągu lat 10 gmina nie p rzy­
stąpi do budowy na placu tym 

. szkoły rzemieślniczej, darowi­
zna  zostanie cofnięta. 1 3

Ponieważ od lat 7 mamy 
czasy anormalne, a w roku 
przyszłym upływa termin w y­
znaczony przez ofiarodawcę, 
magistrat dąbrowski wystąpił do 
ministerjum robót publicznych

0 pożyczkę w wysokości 5 
miljonów marek, celem natych­
miastowego przystąpienia do 
pracy.

Ponieważ istnienie tego ro ­
dzaju uczelni ma dla Zagłębia 
doniosłe znaczenie, sądzimy, iż 
spraw ą tą  winny się również 
zająć rady rzemieślnicze, a w 
pierwszym rzędzie rada  zjazdu 
przemysłowców górn. - hutni­
czych.
r  Będzin używa. O d trzech 
dni, t. j. od chwili przybycia 
do Będzina cadyka z Góry 
Kalwarji, współwyznawcy tu­
tejsi chodzą, jak zelektryzo­
wani. Nawet ruch na czarnej 
giełdzie osłabł, gdyż każdy z 
handlujących musiał zobaczyć
1 dotknąć uczonego w piśmie, 
co połączone jest z dość du­
żymi trudnościami i stratą 
czasu. ' ''

czarnej giełdy. Przez 
ubiegłe dwa dni były kolejno 
następujące notowania na nieu- 
rzędowej giełdzie warszawskiej: 
marki złote 450, franki złote 
425, ruble srebrne 500, marki 
srebrne 160, korony srebrne 
150, rosyjski bilon srebrny 160.

Ist t f u  t o s s o a e g O v
Onegdaj sąd okręgowy w So­

snowcu pod przewodnictwem 
sędziego M. Walewskiego z 
udziałem sędziów W. K aczyń­
skiego i J. Kalinowskiego z u- 
działem sekretarza p. W. M a­
jewskiego rozpatryw ał nastę­
pujące sprawy:

I) W ładysław a Celejowskie- 
go, 1. 17, z Sosnowca, oskar­
żonego o zabójstwo stróża na 
rampie Cukiermana w Sosno­
wcu, Józefa Widawskiego, w 
dniu 4 lutego 1921 w nas tępu­
jących okolicznościach.

Z  wagonów na rampie wy­
ładowywano zboże. Celejow- 
ski wraz z dwoma innymi zbie­
rał resztki zboża rozsypanego. 
Stróż Widawski popędził za 
chłopcami. Dwuch umknęło. 
Celejowskiego zatrzymał. W y ­
wiązała się bójka, w  czasie 
której C. dźgnął Widawskiego 
w serce, wskutek czego W i­
dawski padł nieżywy.

Z abó jca  umknął, lecz poli­
cja na trzeci dzień aresztowała 
go. Z  powodu niestawienia się 
świadków i nieprzysłania z a- 
resztu oskarżonego, sprawę o ' 
droczono.

2) Józefa Nowaka, 1. 30, stró­
ża więziennego z Będzina, o- 
skarżonego o to, że w  dniu 6 
października 1920 r. prowadził

z Sosnowca do Będzina wię­
źnia Paw ła Piecha, skaranego 
na 4 lata więzienia. Po dro­
dze wstąpił z Piechą do jego 
rodziców w Pogoni. Tam  m a­
tka Piecha przyniosła za 80 
mk. wódki, którą wszyscy wy­
pili. P iecha wyszedł z miesz­
kania na podwórze, a wtedy 
Nowak pilnował go z mieszka­
nia przez okno, karabin zaś po ­
stawił przy piecu. Piecha, wię­
cej ani do więzienia, ani do 
mieszkania nie wrócił. Na za­
sadzie amnestji sprawę prze­
ciwko Nowakowi sąd umorzył.

3) Antoniego Dąbrowy, 1.21, 
z Górnego Śląska, oskarżonego 
o puszczanie w  obieg fałszy­
wych 50-markówek niemieckich. 
20 kwietnia r. b. został z p ie­
niędzmi tymi zatrzym any w 
restauracji przy ul. Modrzejow- 
skiej w Sosnowcu. Oskarżony 
tłumaczył się, że pieniądze o- 
trzymał na Górnym Śląsku w 
firmie „Budczyk i M an“ w za ­
robku. Sprawę odroczono z 
powodu niestawienia się św iad­
ków.

4) Lipy Frydmana, 1. 52, z 
Zawiercia, oskarżonego o przy­
właszczenie skórek futrzanych 
z futra Józefa Marszałka w Z a ­
wierciu. otrzymanego do po ­
prawienia w grudniu 1920 r. 
Z  powodu niedostarczenia do­
wodów rzeczowych sprawę o- 
droczono.

5) Sali Palenter, 1. 18, z So­
snowca oskarżonej o kradzież 
biżuterji Toli Bugajskiej w  sty­
czniu 1921 r., wartości 100.000 
mk. oraz 500 mk. gotówki Mał­
gorzacie Jesionek. Oskarżoną 
skazano na półtora roku wię­
zienia.

6) Tom asza W acha, 1. 52, z 
Nierady, oskarżonego o to, że 
18 października 1920 r. we wsi 
Tąpkowice kiedy Aleksander 
Pań ta  orał pole z synem, przy­
biegł W a  ch i podczas kłótni 
poranił dotkliwie nożem Pańtę, 
wskutek czego poszkodowany 
musiał się długo leczyć w szpi­
talu

Wczoraj z tego pow odu po ­
szkodowany zgłosił akcję cy­
wilną na sumę 121.250 marek. 
Z  powodu niestawienia się 
św iadków sprawę odroczono.

Oskarżał wiceprokurator K u­
charski. ___  ^

W y c i e c z k a  l u c z n i ó w ]  j 
g im n a z jum  i - ' S i e l e c k i e g a  do 

Z a k o p a n e g o .  “
Gimnazjum sieleckie w tym 

roku szkolnym okazało żywą 
działalność, organizując wysta-

PodpalaczkG.
POWIEŚĆ.

90.
Mniemany Harmant w zadu­

mie pochylił głowę.
— Wszystko to ważnem być 

może — rzekł — ale spoczy­
wa jedynie na przypuszczeniach.

— Tak... — odparł Lucjan — 
istnieją jednak przeczucia, któ­
re nie mylą synowskiego serca. 
Światło prędzej, czy później 
rozproszy tę ciemność. Nadej­
dzie dzień kary na zbrodnia­
rza. Ja pomszczę, pomścić mu­
szę śmierć mojego ojca!

Zimny pot oblał czoło mor­
dercy. Rodzaj zawrotu, opano­
wawszy mózg jego mięszał w 
nim myśli. Siłą woli jednakże 
starał się odzyskać przytomność 
i równowagę.

— E/ — zawołał po chwili 
— cóż możesz pan teraz uczy­
nić. Dwadzieścia dwa lata upły­
nęło od spełnienia tych zbro 
diii w Alfortville. Przypuśćmy, 
żf Jakób Garaud nawet je do­
konał i żyje, przedawnienie 
okrywa go bezpieczeństwem.

— Co dla mnie znaczy prze­

dawnienie? — zawołał Labroue. 
— Gdyby Jakób Garaud żył 
dotąd, a los dozwolił mi się z 
nim spotkać, nie od prawa n a ­
tenczas zażądałbym sprawiedli­
wości... Ów łotr zbogacony przez 
zbrodnię; zmienił zapewne n a ­
zwisko i wwtworzył sobie ro­
dzinę. Zdemaskowanie go wo­
bec najbliższych, a ztąd okry­
cie go hańbą, zadowołniłoby mą 
zemstę.

Miljoner wstał żywo, a po­
chwycony niepokojem, górącz- 
kowo przechadzać się zaczął 
wzdłuż i wszerz bibljoteki. Po 
kilku minutach zatrzymał się 
wreszcie,

— Nie ganię — rzekł — 
pańskiej gotowości do pom­
szczenia śmierci swego ojca, 
wątpię jednakże byś dosięg­
ną) celu. Lecz wróćmy — do­
dał — do naszej pierwotnej ro­
zmowy. Obecnie więc znajdujesz 
się pan bez rodziny, bez zaję­
cia, bez majątku?

— Tak, panie.
— Pragniesz otrzymać w 

mym domu miejsce, któreby ci 
zapewniło byt nietylko obecnie, 
lecz i w przyszłości?

— Tak.
— A zatem powierzam ci 

obowiązek dyrektora w mojej 
fabryce.

— Ach! panie... — zawołał 
Labroue — i w uniesieniu 
wdzięczności pochwycił rękę 
Jakóba Garaud.

Ręce te były zlodowaciałe- 
mi.

Miljoner cofnął się, chcąc 
uniknąć podziękowań.

— Posiadasz — rzekł — głę­
boką naukową wiedzę, jesteś 
zdolnym, o czem świadczą twe 
prace, wykonane dla domu Si­
mon i spółka, przyjmuję cię 
więc. Staniesz się drugim mną 
w fabryce. Twoj tytuł dyrekto­
ra robót zapewni ci abso lu jią  
władzą nad warszlatami, Bę­
dziesz sam wybierał i przyjmo­
wał rysowników, nadzorców, ro­
botników, którzy zostawać bę­
dą pod twymi rozkazami. Nie 
trać więc czasu ani chwili. 
Chcę, ażeby w ciągu trzech dni 
wuirsztat rysunkowy został cza­
sowo urządzonym i otwartym
i u w mojem mieszkaniu, przy­
wiozłem bowiem z podróży ro­
boty, które wykonane być mu­
szą w jaknajkrótszym czasie. 
Będziesz mi potrzebnym w każ­
dej godzinie dnia, a ztąd w y­
padnie ci mieszkać tu przy 
mnie.

— Jestem gotów zastosować 
się do pańskiego żądania.

— Przeznaczam ci na począ­
tek dwanaście tysięcy franków

S T H R R N I E M

Samopomocy  b. l egjonistów oddzia ł  w S o sn o w cu
u rz ąd zo n ą  z o s ta je  w dniu 3-go lipca r .  b.

M T  w PARKU SIELECKIM

»»

» »

z n a d e r  u rozm aiconym  p r o g r a m e m :  
koncert orkiestr, loterja fantow a, ognie  
— — — sztuczne i w iele  innych, — — —
Czysty dochód przeznaczony na cele związane z 

działalnością Samopomocy.

wę rysunków i kolonje w aka­
cyjne w  Ząbkowicach. Urzą­
dzono też szereg wycieczek, 
jak n. p.: w czasie świąt wiel­
kanocnych do Krakowa pod 
kierownictwem nauczycielki p. 
Utke. a dnia 21 czerwca p o ­
prowadzono dwie wycieczki w 
góry, iedną pod kierunkiem 
prof. Morawieckiego na Babią 
Górę, drugą do Zakopanego.

Wycieczkę do Zakopanego 
prowadzili prof. Erlacher i 
Kaczkowski; brało w niej u- 
dział 15 uczniów kl. VII i VIII 
i kilka osób z grona naucz, 
razem osób 22.

Wycieczka zatrzym ała1 się 
jeden dzień w Krakowie, cz te ­
ry zaś dni była w Tatrach. 
Zwiedzano tam Zakopane, do ­
linę Strążyską, Gewont, doi. 
Kościeliską do granicy węgier­
skiej, Gubałówkę, Halę G ąs ie ­
nicową, gdzie nocowano w 
schronisku T. T, dzierżawio­
nym przez gazdę Bustryckiego.

Następnie ruszono do Z m ar­
złego Stawu i do stóp Z a ­
wratu, pokrytego głębokim 
śniegiem, który uniemożliwił 
dalszy pochód do Morskiego 
Oka. Zwiedzono góry wedle 
ułożonego planu, który prze­
widywał, coraz to trudniejsze 
wycieczki, prowadzone bez 
względu na pogodę, gdyż czas 
był ograniczony.

Dzięki staraniom kierowni­
ctwa wycieczki i p. Szpaka u- 
zyskano od miejscowego ko­
mitetu Y. M. C. A. zapew nie­
nie zupełnego utrzymania je ­
szcze na jeden dzień, jednak 
wobec niepogody i znużenia 
uczniów wrócono do Sosnowca 
jak plan przewidywał.

Skromne koszty wycieczki 
zupełnie wystarczyły. Ucze­
stnicy oprócz kilkuset marek,

N adesłane
Wpisy na K una Handlowe

H F R M F Q ^  poc* k ierow n . 
„ I I L I V T I L J  J A N A  P IL C H A

w KRAKOWIE,  F l o r y a ń s k a  2 9 ,  II p.
ro czn e  (żeń sk ie  i m ęsk ie )  f> l i n * -
o raz  4 m iesięczn e  p rzy j-  Uv 3 2![/CD
m u je  się  c o d z ie n n ie  o d  godz. 9 —  12 i 
3  6. P o  w a k a c ja c h  p rz y jm ie  się k a n ­
d y d a tó w  (tk i)  ty lk o  w  m ia rę  w o ln y c h  
m iejsc . —  Z a m ie jsc o w y c h  u c z y  lis to w ­
n ie . S z k o ła  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  
„ H e r m e s  w y u c z a  p isa n ia  n a  m a sz y ­

n a c h  w sz e lk ic h  sy s te m ó w .
W p isy  c o d z ie n n ie .

które każdy miał, złożyli po 
1000 mk. do wspólnej kasy, 
którą nadzwyczaj sumiennie 
opiekował się F. Zakse  ucz. 
kl. VIII. Mimo skromnych u- 
działów, każdy z uczestników 
otrzymał w ostatnim dniu wy­
cieczki po 180 mk., niektórzy 
nawet uczniowie, którzy nie 
mogli iść pod Zaw ra t po 300 
marek.

Uczniowie byli bardzo zado­
woleni, zwłaszcza z wycieczki 
pod Zawrat, gdzie szli z b ra ­
wurą mimo śniegu, który 
miejscami dochodził 2 m. 
głęb. a kontrast zimy i lata  
zostawił w młodych umysłach 
niezatarte  wrażenie. T o  też 
wszyscy z radością myśleli o 
przyszłym roku szkolnym, spo­
dziewając się, że gimnazjum 
sieleckie urządzi znów podo­
bnie interesującą w ycieczkę w 
góry, tak mało znane miesz­
kańcom Zagłębia, a k tóra le­
piej wypadnie przy sprzyjają­
cej pogodzie i pewnej znajo­
mości Tatr.

W  tym miejscu należy zło­
żyć podziękowanie p. p. za ­
wiadowcom stacji kol. w 
Strzemieszycach, w K rakowie

rocznej pensji. Uważasz-że to 
za wystarczające dla siebie?

— W  zupełności, panie... nie 
marzyłem o tak w y s o k i e j  
cyfrze.

— Przyjmujesz więc?
— Z głęboką wdzięcznością 

—- odrzekł Labroue.

IV.

— Rzecz zatem ułożona — 
ciągnął dalej mniemany Har­
mant; — od jutra poczniesz 
czu wać nad urządzeniem zakła­
du w wielkiej sąsiedniej sali, 
przytykającej do bibjoteki, k tó­
ra pomieści w sobie dwunastu 
rysowników. Dziś jadę obejrzeć 
budowle w Courbevie, zabiorę 
cię z sobą, ażebyś powziął 
wyobrażenie o ważności mojej 
fabryki.

— Pobiegnę na śniadanie i 
wrócę natychmiast — rzekł 
Lucjan.

— To niepotrzebnej zjesz z 
nami śniadanie.

— Panie... to nadmiar łaski... 
— odparł młodzieniec. — Dzię­
ki tobie, przyszłość, która tak 
ponuro rozwijała się przede- 
mną, jasno mi teraz świeci.

mą wdzięczność za to, coś dla 
mnie uczynił?

■— Podziękuj raczej mej cór­
ce i sweipu przyjacielowi Darier, 
oraz własnym zdolnościom — 
rzekł miljoner z powagą. — 
Rzecz już ułożona, powtarzam, 
a teraz wiesz zapewne drogę do 
salonu?

— Wiem, panie.
— Zechciej więc zaczekać 

tam na mnie w towarzystwie 
mej córki. Powiedz jej, że za 
pięć minut przybędę, oraz że 
zostaniesz u nas na śniadaniu.

— To mówiąc, były nadzor­
ca otworzył drzwi biblioteki.

Labroue wyszedł upojony ra­
dością, zwracając się "w stronę 
salonu.

Po jego odejściu Jakób Ga­
raud upadł na krzesło złamany, 
zgnębiony. Przez kilka sekund 
siedział tak bezsilny, owładnię­
ty  trwogą, poczem podniósł na ­
gle głowę. Twarz jego była 
purpurową, wzrok dziki, błędny.

(c. d. n.)

mv>

sposób zdołam wyraz
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i Z a k o p a n e m  
k tó r ą  o k aza li
c z a s  drogi.

za  u p rz e jm o ść ,  
w y c ie c z c e  p o d -

Z. E.

TELEGRAM!.
Zniesienie min. 

aprowizacji.
W a r s z a w a ,  2 lipca. 

( P r z e z  te lef .)
N a  dz is  e js z y m  p o s ie d z e n iu  

s e jm u  z a p a d ła  u c h w a ła ,  w p r o ­
w a d z a j ą c a  z d. ! 5 b. m . w o ln y  
h a n d e l  z b o ż e m  i z n o s z ą c a  z d 
1 p a ź d z ie rn ik a  m in is te r ju m  a p ro .  
w izacji .

u Nowy miljoner.
gj yig W a r s z a w a ,  2 l ipca . 

L (P rz e z  te le f .)Łlii
Uf

W  d n iu  d z is ie js z y m  w y g ra n a  
m il jo n a  m a r e k  p a d ł a  n a  miljo-
n o w k ę  N r.  0.751.754. 
llfeL at.

Zmiany w min. 
aprowizacji.

[ W a r s z a w a ,  2 lipca.
(P rz e z  te lef .)

Z d a j e  się b y ć  rz e c z ą  p e w n ą  
że  m in is t re m  a p ro w iz a c j i  z o ­
s ta n ie  p o s e ł  G rz ę d z ie lsk i  (P S L .)  
p . S to ińsk i  z a ś  .o b e jm ie  p o d -  
s e k r e ta r j a t  s ta n u  w  ty m ż e  m i­
n is te r ju m .

I IGltlif
w S O S N O W C U

prosi członków Cechu o przybycie do kancelarji 
dnia 3 Lipca o godz. 3 p.p. na konferencję

S ta rszy  Z g ro m a d z e n ia  P o d s ta rsz y

Fr. Kuczmierczyk. W . Bonczek.

n n U H M H W *  b a c z n o ś ć : . H H H H H H M
H

*S

€
e n

Pończosznrnifl „Osnirno”
W y k o n y w a  r o b o ty  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  p o ń c z o sz n ic tw a  n a  
c ien k ich  i g ru b y c h  m a s z y n a c h .  P r z y  z a k ła d z ie  o tw o r z o ­
n y  z o s ta ł  s p e c ja ln y  w a r s z t a t  r e p a ra c y jn y :  D łu gich  i
 ok rą g ły ch  p o ń czo szn iczy c h  m a s z y n . -------

Sosnoajiec-Posofi RatMtM li? 6.
U W A G A :  O b sta lu n k i p rzyjm u je, od  2  p o p o ł.

U

nnu:
O b sta lu n k i p rzyjm u je, 
do 7  w iecz ó r .

P r z ę d z ę  d o  w y ro b u  p rz y jm u je  w  k a ż d e j  ilości.

M m * ? *

a

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  S o sn o w c u , re w iru  D ą b ro w ieck ieg o  z a m ie ­

sz k a ły  w  D ą b ro w ie  p rz y  u l. U lm a n  N r. 2 n a  za sa d z ie  a r t, 1030. P . C. o g ła sza  
iż w  d n iu  14 l ip c a  1921 r. o g o d z in ie  10-tej w  D ąb ro w ie  p rzy  u l. G lin iak i N r. 6. 
w  m ie sz k a n iu  A n n y  O s tro w sk ie j o d b ę d z ie  s ię  w  d ro d z e  d z ia łó w  sp rz e d a ż  p rz e z  
lic y ta c ję  p u b lic z n ą  ru ch o m o ść  o sz a c o w a n a  n a  50 ,000 m k. n a le ż ą c a  d o  L eo p o ld a  
i Jó z e fy  m a łż . S n o p ek  i A n to n ie g o  O stro w sk ieg o : m ian o w ic ie : p ra w o  25-niej
d z ie rż a w y  k a w a łk a  p la c u  p o c h o d z ą c e g o  z o sa d y  ta b e li  n ad a w c z e j N r, 56 n a  b. 
w ieś D ą b ro w ę  d a w n ie j Ja ro n ia , a  o b e c n ie  W in c e n te g o  N o w a k a  i p o b u d o w a n e  
n a  p o w y ż sz y m  p la c u  b u d y n k i: do m , kom ó rk i, k lo ze t i p a rk a n  (b u d y n k i n a
w ła sn o ść ) : O p is  p rz e jrz e ć  m o ż n a  u  k o m o rn ik a  w  D ąb ro w ie  i w  d n iu  l ic y ta c ji  
n a  m ie jscu  te jże .

K o m o rn ik  są d o w y : W ło c z e w sk i.

• « M H M i e « « c e « w c N C M e

Ogłoszenie.

Zwyżka kursu marki.
W a r s z a w a ,  2 lipca .

(P rz e z  te le f .)
W  dn iu  d z is ie jsz y m  n a  t. zw. 

g ie łdz ie  n ieo f ic ja ln e j  (cza rne j)  
m a r k ę  n ie m ie c k ą  p ła c o n o  3! 
(w czo ra j  39), d o la ry  s p a d ły  z 
2600 n a  2100. W  ty m  s a m y m  
s to s u n k u  s p a d ły  frank i i ^fun ty

Z  te g o  g w a ł to w n e g o  s p a d k u  
w a lu t  zagr.  w id a ć ,  ze  s p a d e k  
m a rk i  p o lsk ie j  w y w o ła n o  sz tucz-

LŁ;

Przed pacyfikacją 
Irłandji.

D ublin ,  2 l ipca .

D e  V a l e r a  w  o d p o w ie d z i ,  
p r z e s ła n e j  te le g ra f icz n ie  sir Crai-  
gow i, o św ia d c z a ,  iż d e le g a c ja  
i r la n d z k a  w in n a  u d a ć  s ię  do  
L o n d y n u  n a  ro k o w a n ia  w  s p r a ­
w ie  pacy fikac ji .

D e le g a c ja  ta ,  z a z n a c z a  D e  
V a le r a ,  p o d z ie lo n a  b ę d z ie  
w p r a w d z ie  n a  d w ie  frakcje: 
p ó łn o c n e j  o ra z  p o łu d n io w e j  Ir- 
land ji ,  twro rz y ć  b ę d z ie  w szak że  
j e d n ą  ca ło ść ,  s to so w n ie  do  z a ­
s a d y  w s p ó ln o ś c i  in te re só w .

Redukcja plac.
L o n d y n ,  2 l ipca .

F e d e r a c j a  ro b o tn ik ó w  p r z e ­
m y s łu  m e ta lu rg ic z n e g o  p rz y ję ­
ł a  o lb rz y m ią  w ię k sz o śc ią  g ło ­
só w  u k ła d  z p r a c o d a w c a m i  w  
s p r a w ie  s to p n io w e j  red u k c j i  
p łac .

W  d n iu  7 l ip ca  1921 o godz . 
11, w  m ie sz k a n iu  p .  F eld m an a  
D aw ida , p rz y  ul. W a rs z a w s k ie j  
N r.  18 o d b ę d z ie  się s p rz e d a ż  
p rz e z  p u b l ic z n ą  l icy tac ję ,  p rz y  
n a ty c h m ia s to w e j  g o tó w k o w e j  
za p ła c ie ,  n ie ru c h o m o ś c i ,  s k ł a d a ­
ją c y c h  się  z niżej w y m ie n io ­
n y c h  p rz e d m io tó w :

J r e m  o.
S o sn o w ie c ,  d. 30-6-1921.
ir- M a g i s t r a t .

! < * • • • • « « « • « • • • € « • « € • « • « ©
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b Groch Wiktorja,
Groch, polny, karto­
fle w ię k s z ą  i lość  w a g o n o ­
wo sp r zed a m  tylko dla woj­
ska ,  Jub^, instytucji .  S. So-  
szy ń s k i -W a r s za w a  Soszyńsk i  
Toruń Hotel  „Trzy korony” .
■ B H E B B K E E tB B K H H B B E B B K S ia

'M m m m m m
D o  k t  6  r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w.
dni świąteczne 10— 1 pp. 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić 
Sz. Publiczność, iż z dniem 28 czerwca zo­
stał otwarty przy ulicy 3 -go Maja Nr. 10

Fr. Brzeziński i S-ka.
Ceny nader przystępne. Magazyn jest 

zaopatrzony w najnowsze modele.

Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, pozostajemy

z prawdziwym poważaniem 
S o sn o w ieck ie  P r z e d s t a w i c i e l s t w o .

prowiz.
farm acj i

Odciski i b rodaw ki
Radykalnie usu w a  Tylko „CHODAKOL/1 

HENR. C H O D A K O W S K I E G O  w WARSZAWIE 
  Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .  = =
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Ogłoszenie.,
W  dn iu  7 l ip ca  1921 o godz . 

11, w  m ie sz k a n iu  p. S zu lim a  
C h lew iek iego , p rz y  u l .T a r g o ­
w e j  9 o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p rz e z  
p u b l ic z n ą  l ic y ta c ję ,  p r z y  n a ­
ty c h m ia s to w e j  g o tó w k o w e j  z a ­
p ła c ie ,  n ie ru c h o m o śc i ,  s k ła d a ­
ją c y c h  s ię  z niżej w y m ie n io -  
n y c h  p rzedm io tów ':

Z e g a r .
S o sn o w ie c ,  d. 30-6-1921.

M a g i s t r a t .

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  p łuc  
SOSNOW IEC, Dęblińska 7. 

przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

*!!§$§3§*i!li§*§*S3g$gi$
DEMDYSTA

I. SZATENSZTEIN
SOSNOW IEC, M odrze jew ska  3.
Godz. przyj, od 1 0 - 1 2  przed poł. 

„ „ „ 3— 6 po poł.

D O K T Ó R

Karla DzisrżanowsKa
D ąb row a G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowsk ej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E .
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

B frB E B B B B B E B B B E B B E lD B E E SB E  
00 00 
|  DROBNE OGŁOSZENIA, g
0 0  0 0  
0 0 B B B 0 B B B B B B 0 0 B E E B E B E E B 0

Pia n in o  „ B e k e ra "  z  p ia n o lą  w ew n ą trz  
d o  sp rz e d a n ia . W ia d o m o ść  Restau* 

r a c ja  S t. W ilczy ń sk i, D ^ b ro w a G ó rn ie z a . 
O o s z u k u je  p o sa d y  k ie ro w n ik a  w  w ięk - 
* szym  S to w a rz y sz e n iu  S po ży w czy m  
d łu g o le tn i p ra c o w n ik  k o o p e ra ty s ta  W ia ­
d o m o ść  „ Isk ra "  w  D ą b ro w ie  p o d  „ k o o p e ­
ra ty s ta "  _________ _____ _____
r) f~7"8° c z e rw c a  z o s ta ła  zg u b io n a  książ- 

■ k a  g ó rn ic z a  w  ję z y k u  rosy jsk im . 
U p ra sz a  się z n a lazc ę  o zw ro t tak o w e j 
za w y n a g ro d z e n ie m  500 m k. d o  U rzęd u  
G ó rn ic z e g o  w  D ąb ro w ie .

Do  sp rz e d a n ia  2 p o w o d u  w y ja z d u  k a ­
w ia rn ia  c a łk o w ic ie  u rz ą d z o n a  lu b  

bez , n a d a ją c a  się  n a  w sze lk i inny  in te ­
re s  w  b a rd z o  d o b ry m  n a ro ż n y m  p u n k ­
cie  w  S o snow cu . W ia d o m o ść  w  B iu rze
O g ło sz e ń  K o k o tk a , B ędzin ._____________
/^ V d p a d k i z d rz e w a  s to la rsk ie g o  su c h e  

i sm o ln e  n a  p o d p a łk ę  p o  M k. 20 
p u d . W ió ry  m aszy n o w e n a  p o d śc ió łk ę  po  
M k. 400  m tr  sz e śc ie n n y , w  sk rzy n iach  
z a w ie ra ją c y c h  po  6 m tr. s z e śc ie n n y c h  z 
o d w ó z k ą  w  g ra n ic a c h  S osn o w ca  U lica  
W a rsz a w sk a  6 Z a k ła d y  s to la rsk ie  „D źw i­
g n i j _________________________
Ma rja  B a zan  z g u b iła  leg ity m ac ję  ty m ­

c z a so w ą  ___________________________

Z o fja  C h o jn a c k a  z g u b iła  p a s z p o rt w y ­
d a n y  w  g m in ie  G o lin a

Sta n is ła w  S zk la rsk i z g u b ił p a sz p o rt i 
2 kw ity  n a  o s ie m  k o rcy  w ę g la  z 

kop . M ilo w ice_______________________

Po liw o d a  Icek  z g u b ił p o rtfe l z p a sz ­
p o r te m  i z ró żn y m i w ażn y m i p a p ie ­

ram i. P o rtfe l z n a la z c a  raczy  za trzy m ać , 
a  d o k u m e n ty  z w ró c ić  d o  „ Isk ry "  S o ­
snow iec^_______________________
/"A k a z y jn ie  d o  sp rz e d a n ia  n o w y  w ó zek  

d z ie c in n y  sp a cero w y . S o sn o w iec  P i ł ­
su d sk ie g o  40  u  g o sp o d a rz u  dom u*______

Bry k o w i A n to n ie m u  z g in ę ły  p a p ie ry  
w o jsk o w e  w y d a n e  p rz e z  PK U . w  

B ę d z in ie  i p a sz p o r t z gm iny  O le ś n ic e  
Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ą b ro w a  _

No w a k  A d a m  z g u b ił p o rtfe l z k a rtą  
ty m czaso w ej d e m o b iliz a c ji, w y d an ą  

p rz e z  o f ic e ra  e w id e n c y jn e g o  w  D ą b ro ­
w ie  i ró ż n y m i w a ż n y m i d o k u m e n ta m i. 
Z w ró c ić  „ I s k ra "  D ąbrO w a

W o la n t do  sp rz e d a n ia  S tarososnow ieo*  
k a  26

Eleg an ck i p ry szn ic  p o k o jo w y  z g u m o w ą  
o p o n ą , ła tw y  do  o b s łu g i d o  sp rz e ­

d a n ia  „ Z d ro w y c z "  Z a k ła d  In sta lacy jn o - 
te c h n łc z n y  S o sn o w iec  P o g o ń  M a rja c k a  
N r. I I  ,

C k l e p  w  d o b ry m  p u n k c ie  do  
^  n ia . W ia d o m o ść  „ Isk ra "  
ę ^ ta n is ła w a  Z w o liń sk a

sp rzed a - 
S c sn o w ie c  

zg u b iła  d ow ód
osob is ty . __ ________

T T czeln ia  k ro ju  i sz y c ia  S te fan ji, p rzy j- 
m u je  z a p isy  u c z e n n ic  o d  4 lip ca  

o d  g o d z . 6— 8 w ie c z . S ie lc e , W a w e l 10 
rZ a ją c  P io tr  z g u b ił  leg ity m ac ję  w ojsko- 

w ą  u i. S ie le c k a  27.

Do sp rz e d a n ia  k o ń  d u ż y  n a  b ie g u n a c h  
ła d n e j  ro b o ty . P rz e ja z d  1. M a li' 

n o w sk a .
|n i a  26 u. m . n a  s ta c ji w  C z ęsto ch o ­

w ie  sk ra d z io n o  p o r tfe l z p ie n ię d z ­
m i i p a sz p o rty  M arji i Jó z e fa  O lb ry ch .
Z w ró c ić  do  „ Isk ry " . ________________

n o c y  z d n . 1 n a  2 b . m . sk ra d z io ­
n o  d w ie  k ro w y , c z e rw o n ą  i b ia ­

łą  z cze rw o n y m . K to b y  w ie d z ia ł  g d z ie  
s ię  z n a jd u ją  zec h c e  z a w ia d o m ić  w  I-ym  
p o d k o m isa r ja c ie  z a  n a g ro d ą  5 000 m k. 
g z w e d a  T e o d o r  zg u b ił k u p o n y  ch leb o -

Dr

W

w e n a  45 b o c h e n k ó w .
p rzefaso -TZ’ a p e lu sz e  d a m sk ie , m ęsk ie  p r 2

n o w u ję  n a  n a jn o w sze  fa so n y  p o 'c e ­
n a c h  p rz y s tę p n y c h . S o sn o w ie c  N ie m ie c ­
k a  10 __ _________________________
D o t r z e b n y  su b je k t fryzjersk i S o sn o w iec
* M o d rz e je w sk a  3__ _______
\ Y / a I e r j a  Z a w o d n a  z g u b iła  k o n tro lk ę  

▼V c h le b o w ą ._ _ _____   .

He le n a  C ic h o ń  z g u b iła  p a s z p o rt p o l­
ski w y d a n y  w  g m in ie  K o rczy n  N o­

w y 'm e ld o w a n y  w  D ą b ro w ie , św ia d e c tw o  
h a n d lo w e  w y d a n e  p rz e z  U rz ą d  S k a rb o ­
w y w  S o sn o w cu , o ra z  k w it n a  p la c  5. 
w  B ęd z in ie .  __

K to  p o s ia d a  Isk rę  z d n ia  1. 5. 26  i
2 8 /V I p ro sz o n y  je s t  o p rz y n ie s ie n ie  

do  a d m in is tra c ji „ Isk ry "  w  S o sn o w c u  za 
w y n a g ro d z e n ie m , _____

k ró tk iFo r te p ia n  k o n c e r to w y  
sp rz e d a m . D ęb liń sk a  11 p raw

czarn y  
ofi-

c y n a -p a rte r.

An io łe k  Józef zg u b ił k s ią ż e c z k ę  z  k a ­
sy ch o ry ch . . ___. •

s te ry  W ajłó w n y  z g u b io n a  zo s ta ła  kon- 
tro lk a  c h le b o w a  w raz  z k u p o n am i 

n a  1 Q3obę,

Ośm io k la s is ta  p a ń s tw o w e g o  g im nazjum  
p r z y s p o s a b i a  d o  s z k ó ł  ś r e d n i c h .

S p e c ja ln o ść
R e d a k c ja .

m a te m a ty k a . W iad o m o ść

TVylotocykl N . S. U . 6  ko n i 
i V ł  d ro w y  sp rz e d a m . I. Ż o łn ie re k

d w u cy lin -  
Bę-

d z in , K o łłą ta ja  9.
ft r ta r ja n  D z iu b a n d a  zg u b ił k a r tę  zw ol- 

n ie n ia  w y d a n i  w  P K U . B ędzin , 
o raz  leg ity m ac je  o so b is tą . j

Ste fa n  B o g acz  z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia  
w y d a n ą  w  P K U . B ędzin .

R e d a k to r  i w y d a w c a  W ik to r  M onsiorsk i. D r u k a r n i a  R . M onsio rsk i  —  Będzin .


